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— Dotąd naliczyliśm y ju ż  28 koni, m ających 
w y s t ą p i ć  na tegorocznych w yścigach. Z  tych  na­
deszły  ju ż  do W arszaw y  i konie hrab i W ito ld a  
W ołlow icza w  liczbie sztuk czterech, a pom iędzy 
niemi jed en  znajom y z przeszłorocznyćh w yści-

zaś zupełnie nowa. W  tró jce  tej Y'oung-Eclipsje s t  
5-letui, dw a drugie 4 i 3-latki. W szy stk ich  cieka­
w ość zw róconą je s t  na to , czy dzielne araby, k tó ­
re ja k  w spom nieliśm y, przyszły  ze S ław u ty  od 
księcia Sanguszki, odniosą try u m f nad angielskie­
mu końmi, czy też te ostatn ie u trzym ają  zdoby tą  
na szrankach  tu tejszych sław ę i pobiją arabów .

(Kurjer Warsz.)
  Sprzy ja jąca  d la  używ ania w ód m ineralnych

pora., coraz więcej dostarcza zwolenników tychże, 
rozsypu jących  sję od  sam ego ran a  po obszernych 
ulicach  ogrodu  Saskiego i K rasińskich, gdzie in ­
s ty tu ty  w ó d  m ineralnych dostarczają  owego ne­
k ta ru  zdrow ia. W  sam ym  Saskim  ogrodzie już  
dziś trzy sta  z gó rą  osób liczyć można, a liczba ta  
z każdym  dniem coraz bardziej w zrast. Z ap ro w a­
dzone tamże od niejakiego czasu m aszyny do k ą ­
pania oczów m ineralną w odą, w chodzą także co­
raz bardziej w upow szechuienie i w ielu ju ż  oso­
bom znaczna ulgę spraw iły . (Kur je r  W arsz.)
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M ieszkańcy K sięstw a Poznańskiego, dzielą się 
ja k  w  reszcie k raju , na m ieszkańców m iast, na 
w iększych i m niejszych posiadaczy w iejskich, a- 
Ie nieszczęśliwe położenie geograficzne K sięstw a, 
czyni że stosunki tychże m ieszkańców, odm ienne 
sa 'jak  w  innych stronach.

Ż m iast w iększych, Poznań  i B ydgoszcz, od  nie­
pam iętnych czasów , zam ieszkałe b y ły  przez mie­
szczan pochodzenia niemieckiego, k tó rzy  w edług  
zm ieniających się rządów , zmieniali narodow ość, o- 
bok  nich mieścili się ty lko  żydzi, a c i u nas, cyw ili- 
zowarisi ja k  gdziekolwiek, zupełnie się zleli z p ro ­
testanckim  germanizmem, tak  że elem ent słow iań­
ski, w tych dw óch w iększych m iastach, zaledwie 
k ilku  kupcam i, a wreszcie przedm ieściam i je s t  
reprezentow any. M niejsze m iasteczka przez_na-

p ływ  obcych rzemieślników-, a  przeobrażenie się 
żydów , ten sam p rzy b ra ły  ch arak ter, z w yjątk iem  
m iasteczek rolnych, k tó re  jeszcze p ierw o tny  c h a ra ­
k te r Więcej zachow ały.

L u d n o ść  w iejską, na trzy  działy dzielić p o trze­
ba, na posiadaczy  w iększych, m niejszych i w y ­
robniczych. P osiad łość  w iększa je s t w  rękach  
szlachty polskiej, ale i tej ju ż  około 1(8 przeszło 
'V ręce szczepu germ ańskiego.

Chłopi, gospodarze oczynszow ani, w ogóle p rzy ­
szli do znacznie dobrego by tu ; k ap ita ł obcy i na 
tem polu  się ukazuje, ale mniej groźny, mniej licz­
ny, co łatw em  do zrozum ienia po wyżej w spom nia­
nym  rodza ju  kap ita łu , . k tó ry  w iększej się czepia 
posiadłości; jedyn ie  lichw a żydow ska je s t tu  g ro ­
źną i niebezpieczną p rzy  nieznajom ości form alno­
ści p raw nych , hypotecznych, a prawie, w exlow etn 
dostępnem  dla  w szystkich.

K lassa  w yrobnicza, nieposiadająca żadnej w ła­
sności, coraz po w siach  liczniejsza, rek ru tu je  się 
z rodzin, k tó re  przy  regulacji nie o trzym ały  w ła­
sności, i często z m łodszych  dzieciTchłopów wła­
ścicieli —  je s t  to  k lasa  bardzo  nieukonten tow ana 
z losu  swego, zazdroszcząca chłopom  właścicielom  
pam iętając ja k  łatw o do niej przyszli, ŵ ogóle sto ­
sunkow o mniej zam ożna ja k b y  ogóluy. d o b ry  by t 
k ra ju  sądzić kazał.

G łownem  bogactw em  i zajęciem k ra ju  je s t  ro ln i­
ctw o; życia przem ysłow ego, industrja lnego  nie 
m asz w cale, fabryk  bardzo mało i to  ty lko  takie, 
k tó re  z ro lnictw em  są  w sto sunku , ja k o  to  gorzeł- 
nie, cukrow nie, olejarnie.

R olnictw o od  la t k ilkunastu , szczególniej od  o- 
czynszow ania, k tóre  z sobą przyniosło  seperację 
g runtów  w łościańskich od  dom inalnych , a p rzy- 
tem upraw ę wdasnym pociągiem, dw óch  koniecz­
nych  w arunków  do podniesienia gospodarstw a, 
niesłychane zrobiło postępy; k ilka je d n a k  la t  o- 
statn ich , k tó re  nam  najrozliczniejsze przyn iosły  
klęski, w strzym ały  postęp , zachw iały  niety lko si­
łami rolniczemi, ale m ajątkam i znacznej ilości wła­
ścicieli.

G ospodarze nasi m ają liczne stow arzyszenia  
rolnicze, ale ty lko  k ilka z nich odpow iada po-
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Toin I-

'  (C iąy dalszy)-

Ojciec na koniu własnym, przebywa W isłę 
pomiędzy Puławami a Kazimierzem, z y uje się 
pod Wąwolnicą w lesie z podjazdem nieprzyja­
cielskim i zwraca zaraz konia na stronę, me do- 
sięgnęły go pogoń i wystrzały. Manowcami przez 
przychylnych włościan dostał się do omu pana 
Kuropatnickiego brata swego cioteczno-ro zo- 
nego i tam zostawiwszy konia, przebrany w u- 
bior niepoczesny, wózkiem dostaje się az < o 
miasteczkaMostów pod Żółkwią a stąd przepro­
wadzony z domu do domu przez obywateli, Pr ê ' 
biera się aż do Podhorzec. Podhorce już wte y 
zajął nieprzyjaciel, i niepodobna było pokazać 
się w zamku, aby nie być poznanym.

Powziąw'szy więc tylko wiadomość którędy 
można było najbezpieczniej dostać się do Ka­
mieńca, puścił się w dalszą podróż. Ale przy­
bywszy w okolice twierdzy7, dowiaduje się, że 
Kamieniec jest oblężony, zwierzył się obywate­
lowi sąsiadującemu z twierdzą, że ma oddać ko­
mendantowi r o z k a z  od hetmana Rzewuskiego. 
Szlachcic daje mu dwóch włościan wiernych i 
zręcznych, którzy zaręczają że przeprowadzą 
przez straże nieprzyjacielskie tam i na powrót, 
i chwalą się że już podobnych kilka zrobili ko­
munikacji z fortecą. Powierzył się ojciec ich 
zapewnieniu, jakoż razem we trzech z wieczora 
podeszli pod obóz w którym wszystko spało, 
przeszli straże, dostali się do fossy, tutaj dali 
sygnał i sznurem spuszczonym, dostał się ojciec 
do fortecy, gdzie oddał rozkaz komendantowi, 
wydobyty z rąbka zaszytego w koszuli. Otrzy­
mał zapewnienie od komendanta, że ma do­
stateczne zapasy żywności, gorliwością obyw a­
teli opatrzone, i że bronić będzie fortecy, do- 
pókąd nie będzie miał wyraźnego rozkazu pod­
dania jej od hetmana.

Po spełnionem zleceniu, następującej nocy 
jak był przeprowadzony przez straże, tak podo­
bnież napowrót szczęśliwie za obóz przechodzi j 
dąży do Podhorzec, gdzie zastaje wiadomość, że

Rzewuski wraz z synem Sewerynem  posłem  na 
sejm, uznawszy ukrywanie się w lasach i taje­
mne wyjście za granicę, za niegodne siebie i po* 
niżające dostojność pierwszego prawie senatora 
i hetmana, powrócił do Warszawy. Uszło to 
mojej pamięci, opowiadał ini potem ojciec, dla 
czego Rzewuski dla dobra powszechnego, nie 
połączył się z Czartoryskiemi i dla czego nie 
przyłożył się do uchylenia prawa liberum veto 
wprowadzonego błędnie przez wielkiego Jana 
Zamojskiego (n), dla czego nie sprzyjał królowj 
i dla czego nareszcie z duchownemi senatorami 
niedopuszczał dysydentów do prerogatyw oby­
watelskich. Bądź co bądź nieprzyjaźń jego dla 
dysydentów , wzięto za pozór i usunięty został 
z łona sejmu.

Ojciec mój dowiedziawszy się o tych wypad­
kach, opuścił na zawsze Podhorce, wrócił do 
domu swego i osiadł w majątku Swierszczowie, 
usunął się na pozór oddziałać publicznych, ale 
gdy powstawały konfederacje, zręcznie i bez za- 
kompromitowauia się, pomagał spółbraciom: —  
zbroił szlachtę ochotników. Bojąc się zaś napa­
du, sprzęty swoje droższe wraz z końmi w ierz-

(n) Blą<J a u t o r a ,  n ie  Ja n  Z a m o j s k i  w p r o w a d z i ł  d o  n a s  l i ­

b e r u m  n e t o .  J-



trzebom  k ra ju , Pism o rolnicze jed n o  ty lko  i to 
z przerw am i się utrzym uje; je s t  niem -Zieiajanin, 
w ychodzący  obecnie w Poznaniu.

O d kilku la t piękna fab ryka m achin rolniczych 
p an a  Cegielskiego w  Poznaniu, zaopatrzaksięz tw o  
w  narzędzia gospodarsk ie , k tó re  daw niej z w ielką 
trudnością  i często niestosow ne, z dalekich s tro n  
sprow adzać trzeba  było . .

Istn iejące w  Poznaniu  tow arzystw o  kredy tow e, 
w ydało  w  dw óch serjach  25 m iljonów ta la rów  
pożyczki n a  d o b ra  ziemskie; pożyczki te poprze­
dzały  tax y  d ó b r przez w spółobyw ateli, w edług 
k tó ry ch  do po łow y w artości w ydaw ano  lis ty  za­
staw ne. P ierw sza serja  była 4-procentow a, d ruga  
3 1 / ,  procentow a, dłużnicy zaw sze pięć od stu  p ła ­
cą, z tąd  um orzenie drugiej serji, gdzie 1 '/a p ro ­
cen tu  idzie na umorzenie, prędzej daleko niż p ier­
w szej postępuje. P ierw sza  pożyczka 13 m iljonów, 
um orzoną będzie za la t 8 do 9, d ru g a  8 la t p ó ­
źniej, chociaż o 15 la t później w ydaną została. 
~W tym  ro k u  je s t  m ow a o now em  tow arzystw ie 
kredvtow em , ale na innych , b iu rokratycznych  za­
sadach .

P rzed  k ilku  la ty  w ięksi posiadacze odebrali 
także tak  zw ane lis ty  czynszowe, którem i czynsz 
w iejski rząd  skupił; operacja ta  oddająca kapitał 
w  ręce  właścicielom  większym , a w prow adzają­
ca um orzenie w czynsz p łacony przez chłopów , 
mimo źe w ykonaną została, ja k  w szystkie podo­
b n e  środki tu ta j, z b iu rokra tyczną bezw zględno­
ścią na p raw a w łasności w iększych w łaścicieli, 
by ła  zawsze bardzo k o rzystną  d la  stron  obu, i ty l­
ko żałow ać w ypada, źe je j nie uskuteczniono za­
raz po oczynszow aniu, bo i um orzenie by łoby  ju ż  
znacznie postąp iło , a w łaściciele więksi, z k tó ­
ry ch  w ielu naów czas zbankru tow ało , z b rak u  fun­
duszów  na zagospodarow anie po u tracie pań­
szczyzny, by liby  tę k ryzys łatw iej znieść mogli.

P oda tk i znaczne, ciążą na  m ieszkańcach księ- 
ztwa; p ierw szy, g runtow y, z daw nych pocho­
dzący czasów , je s t to  połączony daw ny podatek  
zw any ofiarą z podtjmnein; oprócz tego każdy peł­
noletni płaci poda tek  od dochodu, lub tak  zwane 
pogłów ne, dochodow y zaczyna się u  tych , co m ają 
1000 tal. dochodu; szacuje doch ó d  kom isja złożona 
ze w spółobyw ateli, w espół z urzędnikiem  adm ini- 
stracyjnvm . Najw iększem i są  jed n ak  podatk i ko­
munalne', na utrzym ania insty tu tów  prow incjonal­
nych, ja k o  to; dom ów  po p raw y , głuchoniem ych, 
obłąkanych; pow tóre , na budow ę d róg  bitych, 
sk ładk i tow arzystw a ogn iow ego , k tó re  razem 
wzięte znaczne w ynoszą  sum m y i z każdym  ro ­
kiem się zwiększała. O prócz tego cukrow nie i 
gorzelnie, szczególniej te ostatnie, m ocno są  opo ­
datkow ane.

P rzedsięb ierstw  akcyjnych  m iejscow ych praw ie 
zupełnie nie masz, w y ją tek  w tym  względzie s ta ­
now i spó łka  B azarow a w  P oznaniu , z kapitałem  
100,000 ta la rów  i obecnie się form ujące tow arzy ­
stw o akcyjne, w  celu założenia B anku  prow incjo­
nalnego. B ank B erliński ma kom andyty  w  P o ­
znaniu i k ilku  innych  m iasteczkach, w ypożycza 
na  wexle i zastaw y w papierach  publicznych zło-

chowemi, ukrył w lesie własnym niedostępnym, 
nazywającym się Malkowa, gdzie była stajnia 
na kępie biotem i łozami ukryta. Powierzył 
straż skarbów swoich własnym ludziom dwor­
skim, którzy nie robiąc do wstępu tegoż żadnej 
ścieżki i drogi, ukrywać się mogli wygodnie, ile 
że zawsze hojnie zaopatrywani byli w żywność 
i furaż.

W roku 176S powstał lud wiejski na Ukrai­
nie. Rzeź ta Smiłańsko-humańska, pospolicie 
zwana rzezią humańską, najwięcej się przyczy­
niła do upadku konfederacji; zamitrężyła mo­
jemu ojcu komunikację z majątkiem ukraińskim 
dziedzicznym , zwanym kluczem Motowidłow- 
skim. Zdaje mi się iż około tych lat nastąpił 
dział majątku między bracią Michałem a Ignacym  
to jest ojcem moim a stryjem wten sposób: Oj­
ciec mój Ignacy otrzym ał w Swierszczowie dwa 
grosze, a w M otowidłowszczyznie grosz jeden, 
a stryj Michał w Homiatyczach otrzymał grosz 
jeden, a dwa grosze w Motowidłowszczyznie. 
W krótce potem mój ojciec nabył dwie czter­
nastych części od współsukcesorów po Aksakach 
w Motowidłowszczyznie i odtąd dwaj bracia 
dzielili się dochodami całorocznemi z Motowi- 
dlowszczyzny, Michał brał cztery grosze, a Igna­
cy trzy grosze.

źone; p rzy  w ystaw ieniu jednak wexli ze strony  
obyw ateli w iejskich, m uszą być poręczyciele ze 
stanu  kupieckiego.

W  Szremie istnieje od la t k ilku  i bardzo  św ie­
tnie się rozw ija, kassa oszczędności połączona 
z kassą  pożyczek w drobnych  sum m ach, d la  rze­
m ieślników  i gospodarzy  m niejszych w iejskich; 
in sty tu t ten bardzo  się skutecznym  okazał naprze­
ciw pokątnej lichwie, niszczącej niższe w arstw y  
społeczeństw a.

H andel K sięztw a, w obcych zostający  rękach, 
to  je s t  niem iecko-źydow skich, bardzo się podnosi 
przez u łatw ienie środków  kom unikacyjnych. W ar­
ta  i N oteć służą do sp ław u zboża i drzew a; kanał 
B ydgosk i głów nie się przyczynił do w zrostu  B y d ­
goszczy. K olej żelazna z B erlina do K rólew ca i 
G dańska, p rzerzyna znaczną część K sięztw a, de­
partam entu  B ydgoskiego, a gałęź je j łączy  Poznań, 
lin ją  z K rzyża do Poznania, z całą dalszą siecią 
kolei żelaznych, a zarazem  z dw om a portam i: 
Szczecinein i Gdańskiem . K olej z W ro c ław ia  do 
Poznania, z gałęzią z Leszna do G łogow y, w  tym  
roku  ukończona będzie. K olej w p ro st z Poznania 
do B y dgoszczy , je s t  p ro jek tow aną i zapew nie 
przyjdzie niezadługo do skutku. O prócz pow yż­
szych środków  kom unikacyjnych, b a r d z o  ju ż  w ie­
le mamy dróg  bitych; liczba ich głów nie od  la t 
k ilku  się pow iększyła, daw niej ty lko  k ilka  g ł ó ­
w nych linji było, dziś nieom aljw szystkie pow ro ty  
są  m iędzy sobą drogam i bitemi połączone, a wiele 
jeszcze się buduje; jednakże  w  tym  względzie 
w ielka się K sięztw u k rzyw da  stała, daw niej bo­
wiem rząd  bite drogi budow ał, ale o ile licznie to 
czynił w innych prow incjach, o ty le  K sięztw o cał­
kiem zapomnianem było , dziś w yłącznie pow iaty 
sw ym  kosztem  budu ją  i ty lko  pew ne prem ja na 
mile od  rządu  dostały . K iedy w ięc inne p row in ­
cje ze skarb u  o trzym ały  w ygodne kom unikacje, 
K sięztw o, najmniej zam ożna prow incja, w szystkie 
drogi b ite  sw ym  w łasnym  kosztem budow ać musi.

WIADOMOŚCI ZAtłRAMCZMi
ti&epesze T elet/raficzne.

L o n d y n  2 C z e r w i -  a. (Zamieszczamy tę de­
peszę w edług  Independ. Belgu, poniew aż brzm ie­
nie je j w n iek tó rych  punktach zupełnie, je s t  ró ­
żne od tego jak ie  pod tą sam ą d a tą  podaw ały  
w czoraj dzienniki berlińskie). N a  dzisiejszem p o ­
siedzeniu lo rd  P alm erston  ośw iadczył, że kom isa­
rze m ocarstw  sprzym ierzonych do sp raw y  K śięztw  
N addunajsk ich , nie w spólnie, ale każdy  z osobna 
i w edług  w łasnego zdania, badania sw oje p ro w a­
dzić będą. P ierw szy  m inister odm ów ił w szelkich 
w yjaśnień względem instrukcji kom isarza angiel­
skiego pana B ulw er, poniew aż takow e może w ca­
le nie p rzy jdą  do w ykonania.

D alej lo rd  P alm erston  powiedział, że G recja 
je s t  w stanie nie przedstaw iającym  żadnej nadziei 
dobrego pow odzenia. R ząd  ciągle zostaje w  za­
targach  z pozornym  system em  reprezentacyjnym . 
D ochody  państw a służą ty lko  na przekupyw anie 
w yborców . W  takim stanie rzeczy, dodaje  łccd

Palm erston, nie mogę w żaden sposób  powiedzieć 
cokolw iek względem przyszłej polityki Anglji 
w tym  przedmiocie. (Indep. Be/ge).

L o n d y n  3  C z e  r w ca .  W  W  ash ington  s to ­
sunki dyplom atyczne z panem C ram pton zostały  
zerw ane, a trzem konsulom  angielskim  odjęto exe­
quatur. (W iadom o, że odw ołanie pana  C ram pton 
1 trzech konsulów  angielskich, z pow odu  ich u- 
działu w spraw ie w erbunków , żądane było ze s tro ­
ny S tanów  Z jednoczonych, ale gabinet angielski 
odm ów ił im tego zadość-uczynienia. Zerw anie sto- 
suuków  dyplom atycznych nie pociąga za sobą ko­
niecznej w ojny.

K o p e n h a g a  2 C z e r w c a .  P an  m inister von 
Scheele, u d a  się w kró tce do R ossji, aby  być  obe­
cnym przy uroczystości koronacji C E SA R SK IE J 
w M oskwie.

B a r  y  i  3  C z e  r  w c a Ciało praw odaw cze w y­
znaczyło 2 milj. fr. na natychm iastow e w sparcie 
d la  do tkniętych  wylewem  w Lyonie.

P a r y  ż 4 C z e r w i -  a. D zisiejszy Moniteur d o ­
nosi, źe Cesarz zwiedził także m iasta V alence i 
Avignon nad  niższym Rodanem , nocow ał w Arles 
i wszędzie zostaw ił znaczne sum m y na w spieranie 
dotkniętych pow odzią.

M a d r  y  t 2 C z e  r w e a. Jej K ról. M ość p rzy ­
chylając się do życzenia przedstaw ionego przez 
kró la  O ttona greckiego, w  imieniu jego b ra ta  i 
przypuszczalnego następcy  tronu  greckiego księ­
cia A dalberta  baw arskiego, urodzonego 19 lipca 
1828 roku, proszącego o rękę infantki Amelji-Fili- 
piny. urodzonej 12 października 1834 roku, naj­
młodszej córki infantki don F rancisco  de Paola, 
s io stry  kró la  m ałżonka Jej Król. M ości, zezw oliła 
11a ten związek.

T u r y n  1 C z e r w c a .  Z pow odu  w ylew u 
rzek, kom unikacja pocztow a m iędzy F ranc ją  i P ie­
montem została przerw ana. — W  Izbie depu tow a­
nych przedstaw iony  został p ro jek t p raw a m ające­
go w yznaczyć jenerałow i A lfcnso de la  M arm ora, 
ty tułem  nagrody  narodow ej, g run ta  będące w ła­
snością rządow ą, a położone w lu ry n ie .— Z ostał 
tu  w tych  dniach zaw arty  i podp isany  tra k ta t 
z H olland ją  w przedm iocie w zajem nego w sp iera ­
nia żeglugi przybrzeżnej. Ale posiadłości H olen­
drów  w In d jach  w schodnich, w yłączone są z te ­
go trak ta tu . [Neue Pr. Zeit.)

A M E  R  Y  K  A.
New.- York 20 Maja. W  dniu 15 b. 111. kongres o- 

trzym ał odezw ę prezyden ta  .Stanów Zjednoczo­
nych, donoszącą o uznaniu rządu  zaprow adzone­
go w  N icaragua, przez dow ódcę flibustjerów , W al­
kera. » W ażność centralnej Am eryki i należącego 
do niej m iędzym orza Panam a, m ówi prezydent, 
je s t  tak  wielka d la  hand lu  Am eryki, ja k  w ażność 
m iędzym orza Suez dla E uropy . Przedew szystkiem  
w ym agać pow inniśm y ubezpieczenia ty ch  okolic 
przez silny faktyczny rząd, nie w dając  się bynaj­
mniej w pochodzenie tego rządu . P rezyden t d o d a­
je , że nie pragnie bynajm niej żadnego n aby tku  
te rry to rja lnego  w środkow ej A m eryce na korzyść 
S tanów  Z jednoczonych. Ale. chociaż p rezydent 
przyjął na urzędow em  posłuchaniu  posła  rządu

Takowy podział majątków trwał między nie­
mi do śmierci Michała, później z wdową pozo­
stałą, nakoniec z synowcem W incentym do­
szedł ostatecznie ido mnie. Po śmierci ojca me­
go dzieliłem się z bratem stryjecznym W incen­
tym do roku 1802, w którym ja spłaciwszy 
części brata W incentego, stałem się dziedzicem  
całej Motowidłowszczyzny.

W tychto kilku latach nastąpiły znakomite 
zmiany w Polsce. — Rzeź humańska osłabiła 
w pływ konfederacji barskiej a za nią inne upa­
dać zaczęły. Skasowano zakon jezuitów. Nastą­
pił pierwszy podział kraju. Sejm potwierdził 
rozbiór, gwarancja przyjęta.

Na tym sejmie roku 1775 , znajdował się i 
mój ojciec jako widz, i otrzymał od króla u- 
rząd miecznika chełm skiego (o) a w upominku 
pierścień brylantowy z cyfrą S. A. R- długo tę 
ostatnią pamiątkę zachowywał, bo aż do przy-

[o] N a j p i e r w s z y  u r z ą d  I g n a c e g o  b y ło  s k a r b n i k o s t w o  k r a ­
s n o s t a w s k i e ;  m i a n o w a n y  n a  nie ,  2 7  paź d z i e r n i k a  I 7 7 0  p o  J ó ­

zef ie D y d y ń s k i m ,  z os t a ł  p o t e m  w o j s k i m  m n i e j s z y m  k r a s n o ­
s t a w s k i m  5 m a j a  1 7 7 2 ,  » < s i e r p n i a  1 7 7 5 ,  m i e c z n i k i e m  
c h e ł m s k i m ,  ł o w c z y m  c h e ł m s k i m  m i a n o w a n y  d o p i e r o  2 7  l i­
s t o p a d a  1 7 9 0 .  Da t y  t e  w z i ę t e  z k s i ąg  S y g i l l a t a m i  z w a n y c h .

J .  B.

stąpienia króla do konfederacji targowickiej, po­
tem obrażony, kazał przerobić jubilerowi cyfrę 
na swoją I. R. aby pamięć dawnej zatrzeć.

W  tych to czasach ulepszał gospodarstwo 
w Swierszczowie, ogród w guście włoskim, szpa­
lerowy piękny zasadził, który wziął swój począ­
tek 1770 i o zmianie stanu zamyślał, jakoż po­
znawszy pannę Marjannę Gałonzowską swoją 
kuzynę, lecz w jakim stopniu i przez jakie zwią­
zki familijne, nic o tern nie wiem, lecz kiedy o- 
trzymał przyrzeczenie, po dyspensę udał się do 
Rzymu i otrzymawszy ją, śluby małżeńskie za­
warł. Mogło to być w 1776 roku, wiem tylko 
z pewnością, że w tym  roku poraź ostatni Mo- 
towidłowskie odwiedził, a dla rozruchów na U- 
krainie jeszcze trwających, jeden dzień tylko 
przebył i wrócił do domu.

W czasie niewoli Rzewuskich, ojca i syna, fa- 
rnilja hetmańska weszła w rachunki z moim oj­
cem. który miał u niej swoje zaległości. W dłu­
gu otrzym ał w posesją starostwo Stuleńskie, 
znajdujące się nad rzeką Bugiem, pomiędzy 
Świerżami a W łodawą.

(D a lszy  c iąg  nastąpi).



W alkera , ks. Vigil, jednakże  dyplom aci uw ierzy­
telnieni w W ashington, nie chcę go ani w  u rzę ­
dow ych, ani naw et w  p ry w atn y ch  stosunkach  za 
rzeczyw istego posła uważać.

P rezyden t w ysła ł specjalnego kom isarza do P a ­
nam a, d la  zdania spraw y o świeźem zam ordow a­
niu  tam  podróżnych am erykańskich, zapow iadając 
sum aryczne porachow anie się z tego pow odu 
z R zeczpospolitą Nowej G renady, do której m ię­
dzym orze dzielące oceany atlan tyck i i spokojny 
należy, przyczein zaraz da ł rozkaz w ysłania zbro j­
nej eskadry  na tam tejsze w ody. (Neue Pr. Zeil. '

A N G L  J  A.
Londyn  2 Czerwca. Globe sądzi, że uznanie W a l­

k era  ze s trony  prezydenta Pierce, m a związek 
z przyszłem i w yboram i prezydenta  i zw raca uw a­
gę na tę okoliczność, źe w dniu 2 czerw ca w  Cin­
cinnati ma się zebrać zgrom adzenie d la  naradzenia 
się nad tym  przedm iotem .

— Położenie węgielnego kam ienia dom u s c h ro ­
nienia (home) d la  p rzybyw ających  z Indji i A fryki 
do L ondynu, zostało w sohotę  dopełnione przez 
księcia A lberta. Doin ten urządzony będzie n a 230 
m ieszkańców  i kosztow ać ma 8,000 fr.

—  W  R egents-park g ra ła  wczoraj m uzyka zło­
żona z 30stu  ludzi i policja nie sprzeciw iała się te ­
m u. M iędzy słuchaczam i znajdow ali się członko­
wie parlam entu, sir J. Shslly , sir W alm sley , s ir 
H . H alfo rd  i sir W illiam s;

Za najlepszy środek  usunięcia agitacji w p rzed­
miocie ty ch  niedzielnych m uzyk, poda ją , aby  tam 
ty lko  pozw olono grać muzyce, gdzie nie wolno 
przedaw ać piwo i w ódkę, tym  sposobem  bowiem 
uniknionoby poduszczanych trunkiem  m anifestacji 
i am atorow ie muzyki uniknęliby zbytku w napoju. 
Poniew aż agitatorow ie na korzyść m uzyk nie­
dzielnych. uw ażają je  za środek  zapobieżenia w łó­
czeniu się ludu  po szynkach, nie m ogliby przeto 
p ro testow ać przeciw podanem u tu środkow i.

—  P aro p ly w  America przyw iózł nam w iadom o­
ści z N ew -Y ork, że odpow iedź tutejszego gabine­
tu  na kilkakrotnie, pow tarzane żądanie S tanów  
Zjednoczonych względem odw ołania pana Cram- 
p ton , nie by ła  w prost odm ow na, ty lko odw lekają­
ca. Zarazem otrzy waliśm y urzędow ne potw ierdze­
nie w iadom ości, że jen era ł ń ibustjerów  W alker, 
zosta ł przez prezydenta  P ierce uznany jak o  n a ­
czelnik nowego rządu w N icaragua. N ależy tu  u- 
czynić uwagę, że pierw sze pogłoski o tym  fakcie 
obudziły  tu  obaw ę m ogącego ztąd  w yniknąć ze­
rw an ia  z A m eryką. Jeśliby  do tego przyszło , m o­
żemy za jed n o  ty lko  co do Anglji zaręczyć, to  jes t, 
że stronnictw o przeciw ne wojnie z A m eryką bę­
dzie bardzo liczne. N ajprzód  w szyscy tak  nazyw a­
ni dissenters, pod  każdym  względem przeciw ni są 
wojnie z Am eryką; dem okraci chociaż po większej 
części nieprzychylni Am eryce, obaw iają się żeby 
w ojna z nią nie w zm ocniła za bardzo zasady a ry ­
stokratycznej i d la  tego sam ego popierać tej w oj­
ny nie będą. Torysom  sprzykrzy ło  się ju ż  zape­
wnie pozw alać liberalistom  czynić co im się po ­
doba, a opozycja ostrożnych  peelistów  i s tronn i­
ctw a m anczesterskiego, rozum ie się sam a z siebie.

A d
Wiedeń 29 Maja. I r z y  c. k. ogrodzie botan icz­

nym  un iw ersy te tu  lw ow skiego, zaprow adzono p ro ­
w izorycznie za przyzw oleniem  w ysokiego m iniste- 
rjum  nauk, teoretyczno-praktyczny kurs naukow y 
d la  kształcenia w ogrodnictw ie.

E le  w y przyjęte do tego in sty tu tu  b ęd ą  w p ra­
ktycznym  względzie pobierać naukę w  najw ażniej­
szych gałęziach wyższego ogrodnictw a.

—  K siążę M iłosz Obrenowicz, k tó ry  od czasu 
w ybuchnięcia w ojny o rjen ta ln ę j, znajdow ał się 
w  głów nej kw aterze rosyjskiej, p rzy ędzie w kró t­
ce do w ód  niemieckich, gdzie zabaw i przez la to , a 
potem  zjeżdża na  sta ły  po b y t do V lednia.

-— JO . książę P aw eł E sterhazy, k tó ry , ja k  sły­
chać, będzie się znajdow ać z naj w y z s z ego poi ece - 
n ia  n ako ronae ji JE G O  C E SA R SK IE J M OŚCI CE­
SARZA A LEX A N D RA , m iał w niedzielę w  połu­
dnie u  Cesarza Jego M ości długą audjencję.

— N a wezw anie w yższej instancji p rzygotow ują 
w  nam iestnictw ach każdego kraju  koronnego m a­
p y  adm inistracyjne. T e  m apy w  rozm iarze , 00 
sążni na  jed en  cal w iedeński, będą zaw ierać gran i­
ce k raju , odgraniczenie obw odów  sądow ych i g ra ­
nice pow iatow e, koleje żelazne i miejsca stacji, go­
ścińce i u rzędy  pocztow e, gościńce pow iatow e i in­
ne drogi kom unikacyjne, rzeki, jeziora, m iasta, m ia­
steczka, w łoście i t. d.

—  Jego  excelencja jeu era lu y  gubernato r K ró le­
stw a L om bardzko-W eneckiego fm. h rab ia  Radetz-

k y , polecił dekretem  z 12 M aja znieść sekw estr 
z m ajątku  w ychodcy  O ttav io 'Fram arin .

(Gazeta Lwowska .) 
F R A N C J A .

P a ry i 2 Czerwca. Moniteur donosi, że senator 
m argrabia Brem e, jen era ln y  d y rek to r akadem ji 
sztuk pięknych w T urynie, p rzysłany  tu  z p o d a­
runkam i od K ró la  sardyriskiego d la  Cesarza, wczo­
raj został przez tutejszego posła  sardyńskiego 
p rzedstaw iony  Jego  C. M ości i dopełnił swojej 
missji.

— B roszurka w ydana w  drukarn i senatu, usi­
łuje w ykazać, że interesem  je s t  F rancji utw ierdzić 
i rozszerzyć sw ojeposiad łości w M ad ag ask ar przez 
rozwinięcie siły w ojskow ej, to  je s t w ysłanie tam 
stosow nej zbrojnej w ypraw y.

—  Sekw ana z szumem toczy spienione w ały, u- 
nosząc drzewo i inne drobne przedm ioty, ale po­
goda dziś się polepszyła i m ożna się nie obaw iać 
w ylew u tej rzeki.

—  W czorajszy  pierw szy dzień o tw arcia  w y sta ­
wy rolniczej przyniósł 18,701 fr. (wnijście od oso­
by po 1 fr.) Sędziowie w ystaw y poprzednio ju ż  
ukończyli sw oją czynność, d la  tego żeby nie ule­
gali w pływ ow i zdań publiczności i p rasy , ale w y­
znaczone przez nich nag ro d y  dopiero przy  końcu 
w ystaw y  będą rozdane. W y staw a  tegoroczna za­
leca się w ielu godnem i uw agi przedm iotam i. W ę ­
grzy k tórzy  tu  ze swojem bydłem  przybyli, ró ­
wnie ja k  T yrolczycy, Szw ajcarow ie i inni cudzo­
ziemcy, pokazują się w sw oich narodow ych  s tro ­
jach .

—  W ed ług  nadeszłyeli tu  dziś raportów , w y le ­
w y tegoroczne dotknęły  ciężko nietylko Lyon i je ­
go okolice, ale znaczną część południow ej F ra n ­
cji. D epesza z G renobli donosi pod  dniem 31 M a­
ja , że cały tam tejszy okręg  przez wezbranie Izery  
i w padających  do niej rzek, został zalany i w szel­
kie zasiew y zostały  zniszczone, a  w ezbrane w ody 
uniosły z sobą m nóstw o m ostów  i budynków . 
W  niek tó rych  m iejscach w oda dosięgła pierw sze­
go piętra, i m ieszkańcy m usieli uciekać na p o d d a­
sze. Za g łów ny pow ód  tej ka tastro fy , obok długo 
trw a ły ch  w ostatn ich  czasach ulew nych  deszczy, 
podają  roztopienie się śniegów  na w ierzchołkach 
gór, z pow odu szybkiego pow stan ia  gorącego w ia­
tru  południow ego. W  depeszy z M arsylji 2 czer­
w ca w południe, czytam y: W a ły  R odanu  zerw ały  
część tam y p o d  Avignon, i rów niny  po obu s tro ­
nach  tej rzeki, i innych z nią się łączących zalały. 
K olej żelazna do Nismes i A rles, w  w ielu miej­
scach sta ła  się n iepodobną do użycia. B urm istrz 
w  A vignon zprow adził z M arsylji znaczne ładunki 
chleba d la  m ieszkańców , k tó rzy  m usieli uciekać 
ze sw oich mieszkań. W szędzie w szystko zajm uje 
się ro b o tą  około tam . W czoraj z ran a  w oda o 2 
m etry  opadła.

—  B al u  księżnej M aty ldy  w dniu 31 maja, nie 
był liczny. K siąże szw edzki tańczył przez całą noc 
i góru jąc nad  w szystkiem i w zrostem , k ierow ał ko- 
ty ljon  (tańcząc z księżną M atyldą) z praw dziw ie 
zachodnim  zapałem . K siąże i K siężna de Ligne, 
i k ró low a M arja K rystyna , znajdow ali się na tym  
balu. K siąże N apoleon zapow iedział, że w ponie­
działek w yjedzie do H av ru  z pp. Saulej i Łerri 
P isani. N ajdokładniejsze instrukcje nadeszły z pó ł­
nocy  i z zagranicy, aby  Książe w wielkiej podróży, 
w k tó rą  ma się puścić  po uroczystościach chrztu , 
m ógł osiągnąć w szelkie p o ż ą d a ie  rezultaty .

—  Cesarz i C esarzow a wczoraj zwiedzali w y­
staw ę rolniczą.

—  Memorial d 'Amiens ogłasza tex t lis tu  prze­
s i a n e g o  W szystkim  biskupom , z zaproszeniem  ich 
na chrzest księcia następcy  tronu. Brzmi on ja k  
następuje:

P anie  biskupie z .... W  sobotę 14 m iesiąca czer­
w ca, osobiście przedstaw ię syna  mego do chrztu, 
w  kościele N otre  D am ę de Paris. Z daje mi się że 
duchow ieństw o F rancji podzielając rad o ść  ojczy­
zny i m oje nadzieje, pow innoby być reprezento­
waniem przy tej u roczystości przez sw oich pier­
w szych pasterzy .

Jestem  zresztą pew ny, źe ep iskopat z radością  
po łączy  sw oje m odlitw y z uczuciam i w spólnego 
ojca w iernych, i asystow ać będzie przy  tej okoli­
czności reprezentantow i Jego Św iątobliw ości papie­
ża P iu sa  IX . P roszę cię zatem panie biskupie, abyś 
p rzy b y ł do P aryża , aby  znajdow ać się na  chrzcie 
księcia następcy tronu. Nie m ając nic innego do 
nadm ienienia w tym  liście, błagam  B oga aby  pana 
m iał w sw ej świętej i łaskaw ej pieczy.

W  pałacu S t C loud 18 M aja 1856 roku.
N apoleon.

—  P an i R istori ostatn i raz w ystępow ała  w so ­

botę. Z apew niają że w ciąg u  trzech  miesięcy a rty ­
s tka  ta  zebrała 150,000 fr. (Le Nord).

— Ja k  ju ż  donosiliśm y, akcje kom andytow ego 
tow arzystw a, mającego k ap ita ł wyższy nad  200,000 
fr., a obecnie tow arzystw a te w szystk ie liczą sw o­
je  kap ita ły  na miljony, m ają  być w ydaw ane na 
iinie właścicieli i nie niższe n ad  500 fr. W y k ład  
pow odów  uspraw iedliw ia w  zupełności to  zarzą­
dzenie. Chciano bowiem tym  sposobem  przeciąć 
stanow czo intrygi faktorów , k tó rzy  od niejakiego 
czasu w ym yślili sposób rozdzielania akcji na  d ro ­
bne kupony, p rzystępne mniej zam ożnym  kie­
szeniom. P raw o  zatem chce zabezpieczyć drobne 
oszczędności niższych klas. Nie sądzi ono żeby 
takie środki potrzebne b y ły  do w ażnych p rzed­
sięwzięć, bo jeśli interes ja k i je s t  pew ny pow o­
dzenia, nie zabraknie mu poparcia  ze strony  wiel­
kich kapitalistów , w przeciw nym  razie niegoduem 
je s t  w ydzierać biednym  d robne ich zasoby, przez 
ponętę wielkiego procentu  i dyw idendy, udzielanej 
z początku z samego kapitału , k tó ry  następnie 
niknie w  rękach  fałszyw ych spekulan tów  na  cu­
dze dobro . Jednem  słowem rząd  chce zapobiedz 
przez m ądre rozporządzenia, a naw et dotknąć słu ­
sznie karaniem  fakta, k tóre  uchodzą przy d o ty ch ­
czasow ych praw ach, a sprzeciw iają się w sposób 
krzyczący praw om  m oralności publicznej. Aby 
dojść do tego celu, now e praw o w prow adza od­
pow iedzialność ra d y  nadzorczej, której atrybueje 
ściśle określa, reguluje w ypuszczanie i rozdaw anie 
akcji w sposób zapobiegający pewnym  naduży­
ciom dobrze znanym , i k tó re  tak wielkie przynio­
sły korzyści kilku ludziom zręcznym i szczęśliwym, 
nakoniec znosi akcje na okaziciela, k tóre tak  u ła ­
tw ia ły  sposób pozbyw ania aKcji źle naby tych , a 
u tru d n ia ły  dochodzenie ich obrotu. (Le Nord).

p  r  U S S Y 
B erlin  31 Maja. N A JJA ŚN IE JSZ Y  CESARZ 

R osyjski p rzyby ł wczoraj po godzinie 10 wieczo­
rem  z Królem  naszym  i JE G O  CESA RSK Ą  W Y ­
SOKOŚCIĄ W IE L K IM  K SIĘC IEM  MICHAŁEM 
M IK O ŁA JEW IC ZEM . N iezm ierny tłum  zgrom a­
dził się w różnych  punktach , gdzie kolej żelazna 
do tyka  miasta, aby widzieć JE G O  CESARSKĄ
M OŚĆ. W s z y s c y  jenerałow ie korpusu  i oficero­
wie, oczekiwali N A JJA ŚN IE JSZ Y C H  M O N A R­
C H Ó W  od godziny 7ej wieczorem.

W szyscy  jenerałow ie udali się dziś z ran a  do 
Potsdam  u, aby  być obecnemi na przeglądzie, któ ­
ry  CESARZ ma odbyć. Ju tro  N A JJA ŚN IE JSI 
MONARCHO W IE  odbędą przegląd w ojska w B er­
linie, p o d  dow ództw em  jen era ła  W rangel.

(Journal des Debals).
 Zajm ują się tu  ciągle jeszcze kw estją  Księztw

naddunajskicb , k tóra  w edług n iektórych dzienni­
ków, rzuciła się w now ą fazę, w sku tku  ośw iad­
czenia gabinetu w iedeńskiego w  przedmiocie te r­
minu ostatecznej ew akuacji. Nie bez in teresu  jest 
wiedzieć, że A ustrja  zaw arła z P o rtą  now ą ugodę, 
mocą której okupacja  K sięztw  przez w ojska au- 
strjackie została  na niejaki czas przedłużoną. 
Dzienniki biorące natchnienie z W iednia, zaprze­
czać będą zapewnie istnieniu tej ugody, ale zdaje 
się że ten fak t nie ulega w ątpliw ości. M ówią, źe 
P o rta  zaw arła bez w ah an ia tę  ugodę, spodziew ając 
się źe okupacja austrjacka dopom oże do spara liżo ­
wania urzeczyw istnienia projektu , w ypracow anego 
na kongresie paryzkim  w przedm iocie Księztw. 
T u rc ja  i A ustrja  m ają widocznie rów ny  jeżeli nie 
ten  sam zupełnie interes w  tćm, żeby K sięztw a 
pozostały  w  dotychczasow ym  swoim stanie. Z a­
chodzi ty lko  zapytanie czy rząd lrancuzk i pozwoli 
tak  z siebie zażartow ać.
■ —  Jego K. M ość rozkazem gabinetow ym , do­

zw olił trzeciem u pułkow i ułanów , którego szefem 
je s t  N A JJA ŚN IE JSZ Y  CESARZ A LEX A N D ER 
II, nosić na naram iennikach cyfrę N A JJA ŚN IE J­
SZEG O  D ow ódcy. (be Nord).

Berlin 3 Czerwca. N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESARZ 
W szech  R ossji znajdow ał się wczoraj wieczorem, 
w raz z P ru sk ą  M onarszą Rodziną i dostojnemi o- 
sobami tu  zebranemi, w  Sanssouci na herbacie u 
N A JJA Ś N IE JS Z E J C ESA R Z O W E J A LEX A N - 
D R Y  F E D O R O W N Y , a pożegnawszy następnie 
J E J  CESA RSK Ą  M OŚĆ. o północy opuścił P ocz­
dam, w racając do swego Państw a. K ro i p rzep ro ­
w adził J. C. M OŚĆ do stacji kolei zelaznej.— K ró ­
low a B aw arska  p rzybyła  do B erlina.

(Preussischer S t. Anzeiger).
S Z W E C J Ą .

Sztokolm 28 Maja. W  miejsce ra d c y  stanu baro ­
na Palm stierna, uw olnionego na w łasne żądanie 
od  obowiązków m inistra skarbu , m ianow any zo-



s tą ł rad ca  s tan u  G repenstcdt. O, usunięciu się in- 
nycli m inistrów , nie słychać  do tąd .

(Preusischer St. Anzeiger).
T  U II C J A.

D onoszą z G iurgiew a 1(3 maja: S tojące tu  g a r­
nizonem C. k. austrjack ie w ojsko, to  je s t 6 kom - 
panji pułku p iechoty  T u rn  i T ax is, ju tro  w yruszy  
ztąd przez B ukarest do G alicji, a za to  p rzybę­
dą  tu  dwie kom panje pu łku  piechoty  W . K . K on­
stantyna.

T utejszy  garnizon tu reck i otrzym ał ju z  rozkaz 
cofnięcia się do Ruszczuku, ale poniew aż pozo­
staje tu  jeszcze garnizon austrjacki, przeto  i tu rcy  
otrzym ali odw ro tn y  rozkaz.

D ow óz tow arów  zw iązku celnego niemieckiego 
i francuzkich, je s t  w tym  ro k u  daleko znaczniej­
szy niż w przeszłym, có uw ażane je s t  za dob ry  
znak d la tutejszego handlu; ale za to w yw óz je s t 
bardzo m ały i ceny tu te jszych  p łodów  coraz bar- 
daięj spadają. W id o k i p rzyszłych  żniw są bardzo 
pomyślne,’ co się tyczy  pogody , ale d la  b rak u  
rąk do p racy , nie upraw iono naw et po łow y zw y­
kłej przestrzeni gruntów ,

Ż Jassy  donoszą, że pew nośćbliskiego otw arcia 
Banku hypotecznego i eskontow ego m ołdaw skie­
go, w yw iera ju ż  w pływ  nader dobroczynny. K sią­
że G hika rozkazał, aby w całym k ra ju  w strzym a­
no się z subhąstacjam i sądowem i, do czasu rozpo­
częcia działalności Banku. To zarządzenie zostało 
powszechnie z w dzięcznością przyjęte.

Piszą z nad Niższego D unaju  do Pr. Córes. W o j­
sko angielsko-tureckiego kontyngensu, obozujące 
w Szumli, R asg rad  i Tarnow  a, o trzym ało  już  roz­
kaz przygotow ania się do w yjścia. W ojsko  to 
przeznaczone je s t  do Azji. Ale jeszcze nie mało 
czasu upłynie, nim w ojsko to  w zupełności się o d ­
dali, ponieważ w iększa część nie ma koni, a i te 
które są, niew iele są  w arte, chociaż rząd  angielski 
w ydol znaczne summy na ich zakupienie i u trz y ­
manie. (Pr. S t. Anz).

W  S C I i  O D.
— Czytamy w  Monitorze greckim z dnia 20 ma­

ja tex t trak ta tu  zaw artego między G recją i P orta  
w przedmiocie środków  dla w ytępienia ze w szyst- 
kieun band rozbójniczych. W iadom o, że obsadze­
nie granic między G recją i F ortą , je s t tak  niedo­
kładne, że cale grom ady rozbójników  przechodzą 
bez żadnej przeszkody z jednego  tery torjum  na 
drugie i tym  sposobem  ciągle sobie zapew niają 
bezkarność. Zbrodnie ich n iem ogąbyćprzy tłum io - 
n e j a k  ty lko za-zgodą dw óch m ocarstw . T aki je s t 
przedm iot trak ta tu . W idzim y naw et w artyku le  8 
tego trak ta tu , ŻĆ w ojsko jednego państw a będzie 
mogło ścigać rozbójników  na  terry to rjum  drug ie­
go państw a, dopóki nie spo tka  oddziału  w ojska 
przeznaczonego na strzeżenie granic i w tedy  p ier­
wsze w ojsko odda drugiem u dalsze ściganie za 
złoczyńcami.

Uczucie dobrego porozum ienia objaw iające się 
w tym  traktacie ważniejsze je s t jeszcze w edług na­
szego zdania niż sam trak ta t. T o  dobre porozu­
mienie niszczy w szelkie ślady  przeszłości.

K tóż jeszcze zechce przypom nić sobie starcia 
z roku  1851, kiedy dw a n arody  k tó re  w ów czas 
zdaw ały się gotowemi walczyć ze sobą. podają  so­
bie dłonie dla dobra w spólnego interesu? K tóż 
zechce w  E uropie uw ażać G recję za ciągle 
zamieszaną, ciągłe rozżarzoną wojennem i nam ię­
tnościami; kiedy ona jest- spokojna zupełnie, za­
wiera tra k ta ty  z T urcją , to  handlow e, to  w  celu 
przytłum ienia rozbojów , to  je s t  d la  interesów , 
które są  w spólne w szystkim  ludom  w schodnim . 
Dla czegóżby się miano upierać w utrzym aniu  nie­
nawistnej fantasm agorji, niezgadzającćj się wcale 
z rzeczyw istym  stanem  rzeczy.

Cżynirny sobie to pytanie tem naturaln iej, 
poniew aż czytam y rozpraw y jak ie  m iały miejsce 
w ateńskiej Izbie deputow anych, w przedm iocie 
trak ta tu  o przytłum ieniu rozbojów . Pom ijam y 
w szystko co się tyczy szczegółów trak ta tu , a zaj­
miemy się tem tylko, co należy do polityki rządu  
greckiego, ja k  ona  objaw ia się w tym  traktacie.

..W ojna, pow iedziałp . N aftys, deputow any z Sy- 
ra; k tó ra  trw a ła  od  trzech  la t i została obecnie 
szczęśliwie ukończoną, obudziła wszędzie rozm aite 
uczhcia i myśli. Szczególnie w  Grecji k tó ra  tak  
była blisko tea tru  w ojny, nam iętności m usiały w y ­
raźniej się objawiać, względem  nadziei lub  obawy, 
co do rezultatów  w ojny. D ziś te  rezu lta ty  są 
nam już  wiadome. T ra k ta t 30 m arca u tw orzy ł n o ­
w ą erę polityki Zachodu w zględem  W sch o d u , 
i wzajemnie. G recja nie osta tn ią  b y ła  do uznania

tej now ej epoki z ufnością, że znajdzie W niej po­
m yślność d la  sw oich w łasnych  in teresów . T u rc ja  
przypuszczona do w spólności p raw  E u ro p y , za­
czyna przyjm ow ać reform y w ew nętrzne, znosząc 
ubliżające rozróżnienia jak ie  d o tąd  istn iały  m iędzy 
tu rkam i i chrześcjanam i. Nie w  tak ich  to  okolicz­
nościach G recja może się w ah ać  z przyjęciem  u- 
gody, o której mówimy, pomimo a rtyku łów  wzglę­
dem dezerterów  i względem ścigania rozbójników  
przez w ojsko tureckie na te rry to rjum  G recji.

Czyliź nie takich to uczuć życzyć należy Grecji 
d la  Turcji? Czyliż nie tym  to sposobem  odbyw ać 
się będzie pow oli to  odrodzenie W sch o d u , k tó re  
je s t  przedm iotem  życzeń całej E u ro p y . M inister 
spraw  zagranicznych p. R angabe, w y raz ił w roz­
praw ach  też same uczucia co p. N altys:

..T rak ta t zaw arty  w Paryżu, pow iedzielibyśm y 
naw et, że sam a w ojna świeżo ukończona, rozpo­
częły now ą erę dla W sch o d u . W ielkie m ocarstw a 
tak  przez w ojnę ja k  i przez trak ta t, k tó ry  je j ko­
niec położył, ob jaw iły  sw oją w olę przyjęcia T u r­
cji do rodziny europejskiej, i osłonienia je j sw o­
j ą  protekcją. Cały w schód  słyszał to  ich o- 
św iadczenie, G recja zrozum iała je  także, bo ona 
ma bystre  ucho i zdrow y sąd, ilekroć chodzi o o- 
cenienie stanow czości jak iegoś kroku, i o pozna­
nie praw dziw ego swego in teresu .

T u rc ja  pojęła że je j  obow iązkiem  je s t  postępo­
w ać dalej krokiem  pewnym , i z determ inacją na 
drodze rozw oju socjalnego i cyw ilizacyjnego, i 
G recja ze swojej s trony  pojęła  że pow inna żyć 
w  zgodzie najszczerszej z T urc ją . W iadom o że o- 
ceniając zajęcie jak ie  m ocarstw a Z achodu okazują 
d la  chrześcjan, zaludniających T urcję , Su łtan  z o- 
kazji zaw arcia trak ta tu  paryzkiego, ogłosił ha ty - 
hum ajnn, znany już całem u św iatu . Nie m arny źa* 
dnegó pow odu w ątp ić  o szczerem pragnieniu  Suł­
tana  i jego  rządu , w prow adzenia w w ykonanie te ­
go ukazu, tudzież polepszenia lo su  poddanych  
chrześcjańskich. Jest to  więc naszem zdaniem, je ­
szcze jed en  więcej pow ód utrzym ania ja k  n a jle ­
pszych stosunków  z P o rtą , i niesienia sobie w za­
jem nie pom ocy, ilekroć przedstaw i się tego potrze­
ba, we w spólnym  celu zapew nienia pom yślności 
dwócli państw . (J- des Deb.)

W iadom ości literackie.
H W  czerwcowym  num erze B ibljoteki W arsz a ­

wskiej ukończony p rzek ład  na polski język  tra jed ji 
Szekspira pod  ty tu łem  ..Juljusz Cezar," przez Jó ­
zefa Paszkow skiego. A uto r wiernie szedł za o ry ­
ginałem. S ta ry  W ill dobrze się w ydał w  tej po l­
skiej sukience, lepiej niż w ty ch  odlew anych z fo r­
m y przekładach , do k tó rych  przyw ykliśm y. T a  
tra jed ja  najw idoczniej dow odzi co może natchnie­
nie poety  naw et w odtw orzeniu  h isto rji tam , gdzie 
stud jów  nie starczyło . S zekspir raczej odgad ł R zy­
mian, aniżeli ich skopjow ał z dziejów, a jacy  też tain 
Rzymianie?! T en  k o lo ry t h istoryczny, k tó ry  ty lu  
przy  nauce i p racy  sili się napróżno w prow adzić, 
on jednem  zacięciem p ió ra  s tw orzy ł i w prow adził 
w życie. Z łą bardzo  usługę w łasnym  trajed jom  u- 
czynił W o lte r, d ru k u jąc  obok nich Ju lju sza  Ceza­
ra  jakko lw iek  w tłum aczeniu nędznem  i nie w ier- 
nem poniekąd, bo w  n iek tó rych  m iejscach zam iast 
tłum aczenia s tara ł się zrobić parodję. Jak i to  dzi­
w ny zm ysł odgadyw auia m ają poeci; zdaw ałoby  
się, że jak iś  w ew nętrzny w zrok uczy ich o rzeczach, 
k tó ry ch  naw et nie widzieli. I w  najdrobniejszej 
rzeczy to  się okaże, by leby  natchnienie było  p ra- 
wdziwem, a nie szychow ą blaszką. W eźm y na- 
p rzyklad  w yjątki z Baśni Lenartow icza ..K siąże na 
O strogu« w  tymże sam ym  num erze B ibljoteki d ru ­
kowane. K to  zna rodzaj p isania L enartow icza, j e ­
go prześliczne pieśni czysto miejscowej barw y , ten 
zdziwi się zapew ne ja k  pieśniarz m ógł z opow iada­
nia ty lko  dokładnie poznać*Ruś ikozaczyznę,_ a tem 
bardziej odm alow ać j e  z ta k ą  wiernością.^ .śliczna 
to  pieśń, przytaczam y z niej k ilka w yjątków , a ża­
łujem y. że nie możem y dać w szystkiego.

...M iałem kon ia  od  Czumaka,.
K upił jeg o  za psie grosze;
Czuinak sp rzed a ł konia p taka,
T ożto  c h o d z i ł ,  widzie proszę!
N iech daru je  P an  D obrodziej,
D ziew ka w  tańcu  tak  nie chodzi! 
Czumak głupi zna się może 
N a stokfiszu, n a  wyzinie.
I  na  sadle, co w rogoże,
W  m aty, w  czorty  ja k  owinie.
T o  i wiezie w  w o ły  siwe 
D o O dessy, do Kijow a;

Nie Czumacza na to  głowra 
Zeby konie znać prawdziwe!
W zią ł trzy  w oły  na  zamianę.
Oj! takiego ja k  butany,
T o  ju ż  ojcze mój kochany  
C hyba w  niebie tam  dostanę!...

...W ted y  kozak, ja k  ja  oto,
Siedział piejąc dum kę złotą,
A koń przy nim szczypał traw ę. 
Jed n ą  razą, kiedy łzaw e 
Zw róci oczy, aż tu  z góry  
Leci sokół szparkopióry,
Leci. leci i upada;
A no, tak  nasz b ra t zagada:
—  ..Hej! ty  p taku  z której strony? 
Czy daleka tw oja  droga.
Co tam  robi utęskniony,
Uwięziony kniaź z Ostroga?"
N a to  sokół:— »Bracie m iły! 
Przedzierzgnął się w  p tasią  postać , 
I  tak  leciał co miał siły,
Byle się na step y  dostać.
I przyleciał w Zaporoźe 
O d po roga do poroga,
»Na koń bracia  w imie Boże!
J a  to jestem  kniaź z O stroga."
I przem ienił się w hetm ana.
W  kozackiego atamana!
Ach! tak  zaraz sto kureni 
Konno, zbrojno, w ystąp iło ,
A co po tem ojcze było!
Jeszcze dziś się step Czerwieni,
Jak  się szable rozm achały,
Jak  się sp isy  rozig rały !

Jak a  dusza! oh! jedyna:
Było weźmie żupan suty ,
P as  ze złota, k rasne buty ,
T o  się śmieje hej! Dubyna!
T y  lackiego widzisz pana
Nie kozaków  atam ana.
—  »W irno  batku" a gdzie smoła?
I z pięknego jak  anioła 
Czarny djabeł, ojciec d ro g i,
Kapią smołą, ręce, nogi.
T aki miły, o t b ra t w ierny.
Ach ty  Boże miłosierny!

A w Stam bule, w  Trabizondzie 
Sułtanow i ja k  podkadził,
W szystk ie  dziewki mu poczadził. 
P łom ień straszny  ja k  n a  sądzie 
O statecznym . Sułtan  kłania,
A on jego  w ziął za ucho:
»Nie chcę tw ego p rzepraszania 
A nie ujdziesz mi na  s u c h o :
D osyć tobie w świecie broić.
T rzeba ciebie uspokoić ."
T o  się su łtan  kłania, prosi.
Co ma ty lko  w szystko znosi:
S rebro , złoto, atłas biały,
Nic nie nada: »W eź ty  sobie!
N a co nam  się sreb ra  zdały?
Ja  atłasem  nie ozdobię 
Mojej d u szy ,« T o  znów blaga.
Ale w szystko nie pomaga .
Aż dopiero na  Talm udzie 
Jak  poprzysiągł'- że nie ruszy 
Chrześćjańskićj żadnej duszy,
Tak dopiero nasi ludzie 
Odstąpili: ..Dziękuj Bogu,
A z n a j  k n i a z i 'a  n a  Ostrogu."

W e w spom niouvm  num erze Bi jo te  i oprocz 
dalszego ciągu obrazków  w iejskich K raszew skie­
go p o d ty tu łe m  ..Jem ioła," zasługuje na uw agę w y - 
j-ątek z kronik i z a g r a n i c z n e j ,  gdzie są przytoczone 
lis ty  H oracjusza  W ern e ta  do zony z Rossji p isa­
ne. W iele  tam  bardzo  tra lu y ch  spostrzeżeń, i 
k ilka  ry sów  charak terycznych  w ybornie uch w y ­
conych.  ______________________________

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Violetta. D ivertisse­
ment iancerskie. . .

T E A T R  R O Z M A I! OSCI. Ju tro : Nic bez p r z y ­
czyny  ( lsz y  raz). Pod strychem. P anny Konopianfii.

D ziś W Y S T A W A  A R C H EO LO G IC ZN A  w  p a ­
łacu  h rab io stw a  A ugustów  Potockich.

D ziś w ielkie przedstaw ienie sztuk konnych
w  CY R K U  J t E N Z A . ___________________

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się P rze­
g lądu  Rolniczego , Przemysłowego i Handlowego 
N um er 1 0 ty .___________ ______________

W drukarni S. U n " r* .— W alno drukować. — W arszaw a dnia 26 Maja t 7  Czerwoa) 1856 roku. —  Starszy Cenzor  F» Sobiesiewitiski.


